Zakopane, dnia 16. stycznia 1902 r. 


Czasopismo poświęcone sprawom miejscowym. 
Organ „Związku Przyjaciół Zakopanego: 


Przedpłata wynosi: na rok bez przesyłki 9 kor., 
z przesyłką 10 kor.; kwartalnie bez przesyłki 
2.25 kor., z przesyłką 2.50 kor. — Do każdego 
numeru dołącza się dla prenumeratorów: Lista gości, 
a nadto w miarę napływu przyjezdnych, bezpłatne 
dodatki nadzwyczajne, obejmujace liste świeżo przy- 
bywajaących do Zakopanego. 


Nabożeństwa. W niedziele i świeta: a) Prymarya | 


o godz. 61⁄2, b) Wotywa o godz. 9-tej, c) Suma o 101/⁄2. W dnie 
powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile są obcy księża. 
Wystawy. W szkole koronkarskiej wystawa wyrobów 
codziennie cały dzień bezpłatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. 
prof. Chałubińskiego przy ulicy Chałubińskiego, otwarte od 


2do5, oprócz niedzieli świąt. Opłata za wejście od osoby 20 ct. 


Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 


Wychodzi 


cc czwartek. 


Adres Redakcyi: Dyonizy Bek, ul. Przecznica 10. 

Adres Administracyi: Dom komis. A. Modlińskiego 

na Krupówkach. | 

Numerów pojedynczych po 20 gr. i dodatków nad- 

zwyczajnych po 10 gr. dostać można: w Klima- 

tyce, księgarni Zwolińskiego, Aptece, oraz skle- 
pach: Komendzińskiego i Słowika. 


2) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 
rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska”, Krupówki, willa «Polanka» 
(obok poczty). Dla członków bezpłatna, dla obcych abonentów 
za opłatą 3 kor. miesięcznie. Cały dzień otwarta. 

3) Wypożyczalnia w ksiegarni Zwolińskiego. 

Pogadanki. W «Czytelni Zakopiańskiej» co sobota, od 
godz. 4-tej popoł. pogadanki literackie i społeczne. Wstęp dla 
członków «Czytelni» bezpłatny, dla nieczłonków po 1 koronie. 
Po pogadance zabawa towarzyska. 


Tłumne zjazdy. 


«Zakopane jest centralnem siedliskiem, w któ- 
rem rokrocznie «reprezentanci» calej Polski odbywają 
narady i wydają uchwały». Takie zdanie o podta- 
trzańskiej wiosce naszej wypowiada hakatystyczna 
gazeta «Posener Tageblat». Opinia ta nikogo z nas 
prawdopodobnie ani zmartwi, ani zastraszy. I nie 
będziemy się również zastanawiali nad tem, czy i ile 
jest słuszności w bezmyślnym syku hakatystycznej 
gadziny. Fakt jednak, że Zakopane zaczyna kłuć 
w oczy naszych «najserdeczniejszych», nasuwa nam 
na myśl uwagi, które wypowiadaliśmy już pierwej, 
ale które nie zawadzi przypomnieć. 
| Choćby się u nas istotnie odbywały narady 
1 wydawały wyroki, to jednak, ponieważ działoby się 
to prawdopodobnie niezależnie od nas, nie moglibyś- 
my więc mieć w tym kierunku żadnego wpływu, nie 
ta zatem strona kwestyi zajmować nas powinna. 
| Powinniśmy jednak i musimy pamiętać o tem, 
że Zakopane jest rzeczywiście centralnem siedliskiem, 
do którego co rok zjeżdżają się, nie «reprezentanci» 
może, ale bądź co bądź przedstawiciele całej Polski, 
ay JŻY” i jej licznych zagranicznych kolonii. I zjeż- 
dżają się istotnie nie dla tego tylko, aby skorzystać 
7, dobroczynnego wpływu naszego klimatu i mniej 


lub więcej hojnie nam za to zapłacić; przyjeżdżają 
do nas nie tylko tacy, którzy chcą popieścić wzrok 
widokiem Tatr niebotycznych, uspokoić nerwy w ży- 
ciowej walce stargane, ukrzepić siły wyczerpane 
pracą. Przybiegają bowiem do nas i po to, aby 
w uścisku dalekiej zwykle a bratniej dłoni, w wy- 
mianie myśli, w spowiedzi z uczuć skrywanych za- 
czerpnąć wiary we własne siły, orzeżwić dusze 
zmęczone. 

O takich gościach pamiętać nam trzeba, dla nich 
należy szeroko otworzyć i drzwi gościnne i brater- 
skie serca. Tacy goście przyjeżdżają do nas zwykle 
tlumnie, ale i zwykle ubogo, gościnność więc nasza 
dla nich musi być inną, bo oni nie wygód od nas 
wymagają, za które się płaci, ale serca, które zje- 
dnywa i grzeje wtedy najbardziej, kiedv wywołuje 
ofiarę. Tak, takich gości aby przyjąć godnie, potrzeba 
złożyć drobną bodaj ofiarę, czy to z czasu, czy ze 
środków, czy z wygód własnych. 

Doświadczenie wskazuje, że ta ważna sprawa 
przyjmowania tak pożądanych gości, sprawa o dużem 
obywatelskiem znaczeniu, nie jest dotąd wcale zor- 
ganizowaną, choć, zdaniem naszem, zorganizowaną 
być powinna. Dotychczas wprawdzie nowością dla 
nas są zjazdy takie, jak naprzykład w roku zeszłym 
dwukrotne zjazdy Ślązaków i zbiorowa wycieczka 
uczniów, a dwa lata temu wizyta «Sokołów» i t. p., 
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należy jednak spodziewać się, że Zakopane coraz |jęcie gości pochłania zawsze dużo pracy, energii 
częściej będzie musiało otwierać podwoje na przyję- 'i ofiar, pomimo to jednak bardzo często nie jest 
cie takich właśnie gości. Co więcej, Zakopane musi  przeprowadzonem jak należy. Kardynalnym warun- 
się wprost starać o to, aby goście ci przyjeżdżali do kiem zatem w tej sprawie powinno być oparcie jej 
nas jak najczęściej. na jakichś trwałych podstawach, wykluczających 
Należyte wszakże zorganizowanie sprawy przed: kosztowną pod każdym względem i szkodliwą do- 
stawia pewne dość znaczne trudności. O ile łatwo rywcezość. Podstawę zaś taką dać może przedewszyst- 
bowiem urządzić przyjęcie dla jednej jakiejś, choćby | kiem stałe porozumienie się w jakikolwiek sposób 
bardzo nawet licznej grupy gości, o tyle częste po- | zainteresowanych w tej sprawie instytucyi i jedno- 
wtarzanie się tego miłego, ale uciążliwego i koszto-|stek. A wszakże nie braknie chyba u nas ani jedno- 
wnego obowiązku, staje się do przeprowadzenia tru- stek, ani instytucyi, poczuwających się do obowiązku 
dniejszem. Tu już nie wystarczy ani dobra wola, ani | gościnnego przyjęcia przybywających do Zakopanego 
wielka nawet ofiarność jednostek, tu potrzeba bar-|rodaków. Chodzi więc tylko o to, aby się znaleźć 
dziej złożonej, świadomej celu organizacyi. Że potrzeba i umówić co do wzajemnego udziału we wspólnej 
ta jest istotną, stwierdza doświadczenie, wykazujące | sprawie. Inicyatywa w tym względzie wyjść powinna 
wielkie nieraz braki w dotychczasowych przyjęciach. |od gminy, jako od prawowitej pani tego domu, bo 
Dążenie do stopniowego bodaj usuwania tych braków | i ona przytem, jako gospodvni tutejsza, najwięcej też 
niewątpliwie napotka dość znaczne przeszkody, nie | zdziałać może. Gmina więc, a właściwie zwierzchność 
tak jednak wielkie, aby przy odpowiedniem staraniu gminna powinna wezwać do współdziałania i niektóre 
chociaż częściowo usunąć się nie dały. Największem instytucye tutejsze i pewne, czy to zamożniejsze, czy 
złem w dotychczasowej praktyce jest to, że z powodu  czynniejsze jednostki. 
braku jakiegoś stałego porozumienia, trzeba wszelkie Z instytucyi naprzykład, do apelu stanąć po- 
przygotowania do przyjęcia za każdym razem prze- winny takie jak Komisya klimatyczna, Towarzystwo 
prowadzać na nowo, i że przytem caly ciężar tych | Tatrzańskie, «Gwiazda», «Związek Przyjaciól Zako- 
przygotowań spada często na barki nieprzygotowa.- | panego» i «Sokół», o ileby się kiedyś rozbudził. Dzia- 
nych do tego jednostek, albo pojedyńczych instytucyl. | łania zaś rozpocząć się musi ułożeniem planu, okre- 
Przy takich stosunkach nie dziw, że choć przy- |ślającego rolę każdego z poszczególnych czynników. 


3 cić lekką, niemęczącą lekturą, lecz i w tym dziale 

Gawęda tygodniowa. lwia A przypada na bele kierunek w literatu- 

Lia rze, którego arcykapłanem w Polsce jest Przyby- 

Ktoś gdzieś kiedyś wyrzekł do kogoś: «powiedz |szewski. Jego też utwory były czytane najwięcej, 

mi, co czytasz? a powiem ci, kto jesteś». I rzeczy- gdyż 132 razy. Za Przybyszewskim idą w następu- 
wiście z tytułów książek, składających bibliotekę ka- jącym porządku: Wyspiański 83 razy (głównie « We- 
żdego zupełnie nam nieznanego człowieka, z łatwo- | sele» i « Warszawianka»); Zych 70 razy (wogóle po- 
ścią odgadnąć możemy nietylko jego zatrudnienie, | wieści na temat życia w zaborze rosyjskim, z łatwo 
lecz charakter i skłonności nawet. zrozumiałego powodu miały wielkie powodzenie); Tet- 
Zapragnąłem i ja bliżej się zapoznać z mie- majer 61 razy; Godlewska (Exterus) 58 razy (zwla- 
szkańcami Zakopanego zapomocą poznania ich czy- szcza «Po zdrowie» tak wiele analogii mające z ży- 
telnictwa. Przyszło mi to z tem większą latwością, ciem zakopiańskiem); Tołstoj 58 razy (oczywiście 
dzięki znakomitej kontroli wypożyczanych książek | «<Zmartwychwstanie»), Sienkiewicz 50 razy; Orze- 
w «Czytelni zakopiańskiej», dającej stały wykaz ilo- | szkowa 45; Gruszecki 30; Żeromski 36; Sieroszew - 
ści czytelników każdej poszczególnej książki. Wynik |ski 34; Reymont 33; Maskoff 30; Prus 28; Prevost 
tej kwerendy czytelnictwa zakopiańskiego od czer-|26; Dąbrowski Ign. i Świętochowski po 25 r.; Ka- 
wca do 1-go stycznia r. b. t. j}. w przeciągu siedmiu |sprowicz 24; Zmudzki i Gawalewicz po 23 r.; Ko- 
miesięcy, był następujący: nopnicka 21; Orkan i Rodziewiczówna po 20 r.; Jeż 
Największą liczbę czytelników miała oczywi-|19; Hauptmann 17; Słowacki, Hugo Wiktor i Swierk 

ście beletrystyka z tej prostej przyczyny, że|po 16 r.; Kippling, Jeske-Choiński, Bolesławita i Juno- 
większość przyjeżdżających do Zakopanego dla ku-|sza po 15 r.; Maeterlinck i Przybyszewska po 14 r.; 
racyi lub wypoczynku, pragnie sobie czas urozmai- | Zola i Krechowiecki po 13 r.; Łoziński, Szymański, 
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Jak już powiedzieliśmy główna trudność polega 
na porozumieniu się, bo gdy ono będzie, wszelkie 
inne kwestye dadzą się, sądzimy, dość łatwo rozwią- 
zać. Dla tak pięknego celu żadna z wymienionych 
wyżej instytucyi wszelkich możliwych dla siebie ofiar 
„ pewnością nie poskąpi, każda dowiodła już tego nie- 
jednokrotnie, tem więc chętniejszą się okaże, gdy 
harmonijność działania ułatwi zadanie. 

W szczególy planu wchodzić nie możemy, 
rzucamy myśl tylko, zwracając zarazem uwagę, że 
do czynu zabraćby się należało jak najrychlej, aby 
nim nadejdzie czas zjazdów, można się było przygo- 
tować do przyjęcia gości, którzy przyjeżdżają do nas 
po zachętę do wytrwania, po otuchę do walki, po 
wzmocnienie nadziei zwycięstwa. 


Styl zakopiański. 


Obecnie już niema racyi do podawania bulety - 
nów z pola walki o styl, walka bowiem, na razie 
przynajmniej ustała, zakończona zupełnem zwycię- 
stwem stylu. Teraz rozpoczęła się praca. Teraz co- 
raz częściej dochodzą wieści o nowych placówkach 


zdobywanych bezustannie przez odradzającą się sztukę 
narodową. * 


Hamsun Knut, Krzyżanowski Anatol, Sygietyński 
i Ibsen po 12 r.; Niemojewski, Zapolska i Feldman 
po 11 r. i Paszkowski («Podniebie»), Rydel, Żuław- 
ski, Lange, Rostand, Sewer i Zmogas po 10 razy. 
Pomijam autorów czytanych mniej niż 10 razy. 

Za beletrystyką największą poczytnością się 
cieszy historya, zawdzięczając wielkiej liczbie go- 
ści z za kordonu rosyjskiego, pragnących zapoznać 
się z bezstronnie skreślonemi dziejami swego kraju. 
Najpoczytniejszymi z autorów są: Buszczyński 18 r., 
Korzon («Dzieje wewn. nar. poł. za Stanisława Augu- 
sta») 15 r, Askenazy 12 i Schniir-Pepłowski 11 razy. 

Za nią idą dziela treści politycznej; hi- 
storya literatury. W tym drugim dziale panuje 
Chmielowski 4 sześciu tomami swej historyi literatury 
polskiej oraz «Mickiewiczem», mniejszem nieco powo- 
dzeniem, lecz również znacznem cieszą się «Dzieje li- 
teratury powszechnej». W dalszym szeregu idzie H i- 
storya sztuki. Tu już króluje po prostu Witkiewicz, 
czytany 26 razy, a drugie miejsce zajmuje Ruskin 20 
r., Taine i Veron czytani byli zaledwie po 3 razy. Fi- 
lozotia, czytaną była głównie zawdzięczając Lu- 


Już «polskie domy», do niedawna tulące się nie- 
śmiało tylko u stóp Tatr polskich, w kolebce stylu, 
w Zakopanem, schodzą w niziny, by świadczyć przed 
całą ziemią polską, że «jeszcze nie zginęła...», że 
sztuka polska żyje, żyć może. Dziesięć lat zaledwie 
przeszło od czasu, kiedy stanął w Zakopanem pierw- 
szy dom w stworzonym przez St. Witkiewicza stylu 
zakopiańskim, «Koleba» p. Gnatowskiego, a dziś już 
domy w tym stylu stanęły lub stają: we Lwowie, na 
ziemi śląskiej, na ziemi lubelskiej, na Mazowszu — 
w Jabłonnie pod Warszawą, na Litwie i pod Gnie- 
znem, na Ukrainie i w Polądze nad Bałtykiem. 

I poznaje ziemia polska, że nietylko domy może 
mieć swoje, ale i sprzęty i odzienie, ozdoby i ołtarze. 
Bo oto naprzykład niedawno odbyła się w Krakowie 
wystawa urządzona przez Koło artystek polskich, 
a obejmująca willę góralską i jej wewnętrzne urzą- 
dzenia. Oglądano więc tam model willi w stylu zako- 
piańskim, a dalej modele mebli, sprzętów, tkanin, 
przedmiotów dekoracyjnych, wyrobów ceramicznych 
itp, wykonanych w tym samym stylu. To znowu 
kilku właścicieli zakładów stolarskich w Warszawie 
wykonało zapasy sprzętów w stylu zakopiańskim. 
Zainicyowane przez p. W. Szukiewicza w Zakopa- 
nem wyrabianie biżuteryi stylowej znalazło już na- 
śladowców w Krakowie i Lwowie (Wojtych, Jarzyna). 
A jest już w tej biżuteryi obecnie taka rozmaitość 


tosławskiemu 338 razy; reszta autorów zaledwie po 
parę razy czytaną była. Dziedzina psychologii 
nie cieszyła się zbytniem zainteresowaniem czytelni- 
ków, ale zato nauki przyrodnicze znalazły za- 
ledwie kilkunastu czytelników! Zdawałoby się, 
że każdy przyjeżdżający do Zakopanego powinien 
przedewszystkiem zapoznać się z dziejami tych gór 
swoich, których przecudnym obrazem codziennie ma 
tu napawać swój wzrok. Lecz tak nie jest. Taki np. 
«Pamiętnik Tow. Tatrzańskiego» nie znalazł w prze- 
ciągu 7-miu miesięcy, w czasie największej liczby 
gości ani jednego czytelnika. Prawda! zapomnia- 
łem... dla gości wystarcza najzupełniej «Przewodnik» 
Eljasza... 

Z powyższego wykazu czytelnictwa zakopian- 
skiego, można sobie wyrobić nawet wcale niezłe po- 
jęcie o gościach zakopiańskich. 

Zarząd «Czytelni zakopiańskiej» dopomaga bar- 
dzo publiczności do zamiłowania w poważniejszej lek- 
turze. Bibliotekę swoją kompletuje nowościami dobremi 
tylko, nie zaś śmieciami literackiemi, zasypującemi 
rokrocznie wszystkie księgarnie. Zresztą z łatwością 
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wzorów, że zadowolnić może najwybredniejsze gusty. 
W ostatnich czasach p. Szukiewicz, dzięki niewyczer- 
panej pomysłowości p. Witkiewicza powiększył zna- 
cznie dawniejszy zbiór tych ładnych i tak przytem 
miłych ozdób, nowymi okazami. Przybyły mianowicie 
nowe wzory broszek, dewizki i spinki. Ten sam maga- 
zyn wprowadza metalowe noże zakopiańskie do pa- 
pieru, które zapewne równie łatwo się rozpowszechnią, 
bo są bardzo estetyczne, bardzo ladne. 

O zegarach ściennych w stylu zakopiańskim, 
wystawionych u zegarmistrza p. Mączyńskiego, do- 
nosiliśmy obszerniej niedawno. 

Widzieliśmy już nawet wystawioną u p. Pol- 
lacka na Przecznicy próbę sukni kobiecej z białego 
sukna, z wyszytemi parzenicami i z kaftanikiem w for- 
mie cuchy góralskiej. Za wprowadzeniem w użycie 
«polskiej sukni» rozwija się już dość gorąca agita- 
cya. Najwymowniejszym rzecznikiem tego unarodo- 
wienia kobiecego stroju jest znowu ten sam namię- 
tny obrońca sztuki narodowej — p. Feliks Jasieński. 
Znacie panie — mówi on — cuchy góralskie, białe 
z obszywkami ciemno-zielonemi i brązowe z ponso- 
wemi? A więc przedewszystkiem costume de ville 
z białego lub bronzowego sukna i takież paltociki. 
Krój zawsze europejski, ale ozdoby u kołnierzyka sto- 
jącego przy staniku, u rękawów, u dołu przy Spó- 
dnicy — nasze. Łyżniki np. cóż to za kopalnia 


mu to przychodzi, gdy ma na swem czele tak zna- 
komitego znawcę literatury, jakim jest prof. Piotr 
Chmielowski. 

Od paru miesięcy, ze zmianą zarządu, w «Czy- 
telnię» jakby wstąpiło nowe Życie i dziś śmiało rzec 
można, że jest to jedyny punkt koncentracyjny 
wszystkich px 'h z korzyścią dla ducha czas 
wolny spożytkować. «Soboty» weszły już w życie 
i dzięki znakomitemu doborowi tematów do sobot- 
nich pogawędek cieszą się niezwykłem powodzeniem. 
Również one «wykłady», których szereg drugi rozpo- 
czął w poniedziałek p. Kazimierz Mokłowski, znako- 
mity znawca stylów polskich i zapalony propagator 
rodzimej sztuki stosowanej, gromadzą tak wielką liczbę 
słuchaczy, że ściany sali «Polanki» stają się za ciasne. 

Wykład pierwszy pana Mokłowskiego, a raczej 
wstęp do następnych wykładów «z dziedziny sztuki» 
przyjęty został wprost zentuzyazmem. Prosty, szczery, 
serdeczny, bez retorycznych zwrotów, sposób mowy 
prelegenta wkrada się do serca każdego słuchacza 
i zapala w niem ogień milości tego wszystkiego, co | 
swoje, ojczyste, co jest tak piękne i drogocenne, a cze- | 
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motywów, z latwością dających się haftować, lub 
aplikować. Do kostyumu — pas — znowu nasz, bo 
o dwóch, trzech, lub czterech mosiężnych lub srebr- 
nych oksydowanych klamrach, z pasów bacowskich. 
Kapelusik znowu nasz, czarny filcowy, góralski, 4 pió- 
rem sokolim, jastrzębim, bynajmniej od słynnego ca- 
notier nie brzydszy. Zegnijmy znowu, naprzykład, 
znaną spinkę góralską z sercem przez pół: górną 
część dajmy jako aplikacyę na plecy stanika, a dolną 
na przód. Rzecz śliczna, oryginalna, nasza, a pomysł 
artysty malarza Dębickiego. 

Koronki stylowe nasze już istnieją, wyrabia je 
zakopiańska szkoła koronkarska podług wzorów uło- 
żonych przez p. Witkiewicza. 

— Widzę! — woła entuzyastyczny apostoł — 
widzę na całym obszarze ziem polskich, Polki noszące 
się po polsku, suknie — od najskromniejszych do 
najwspanialszych — o typie odrębnym, a pięknym, 
w milionie odmian, świadczącym o smaku, pomysło- 
wości Polek, o umiłowaniu przez Polki tego co na- 
sze, o chęci stworzenia naokoło siebie — począwszy 
od stroju, atmosfery artystycznej, a więc naszej, bo 
z małpowaniem niezdarnem obczyzny nic wspólnego 
niemającej... 

A nietylko wśród swoich, nietylko na polskiej 
ziemi styl polski wyrabia sobie prawo obywatelstwa, 
jedna sobie zwolenników. Wprawdzie model domu 


gośmy dotąd nie znali dzięki cudzoziemskim mistrzom, 
odwracającym z umysłu nasz wzrok od swojszczy- 
zny na obce utwory, obcej kultury. I nie wątpliwą 
jest rzeczą, że ci wszyscy, z różnych krańców Pol- 
ski zgromadzeni, przypadkowi słuchacze p. Moklow- 
skiego, wróciwszy do swych zakątków, rozpoczną 
pełne niegasnącego zapału gromadzenie ginących re- 
sztek «naszej» kultury.. Zarządowi «Czytelni» na- 
leży się w tej mierze wielka a szczera podzięka. 
Jedną z nadzwyczaj ważnych inowacyj, wpro- 
wadzonych przez «Czyt. zakop.», jest <punktualność«, 
czyli krócej mówiąc, z rozpoczęciem się wykładu 
drzwi zamykają na klucz i — basta. W pierwszych 
dniach zapewne może to być komuś trochę nieprzy- 
jemnem, ale za to później, gdy się publiczność przy- 
zwyczai.. Zato słuchacze są wdzięczni zarządowi, że 
im w czasie prelekcyi nikt przed oczyma się nie prze- 
suwa, nie potrąca, na odciski nie włazi, krzesłami nie 


suwa i t. p. Fa 
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polskiego zbudowany przez p. Witkiewicza i górali 
zakopiańskich nie mógł zaświadczyć na wszechświa- 
towej wystawie paryskiej, że sztuka polska nie ma 
nic wspólnego z wystawionym tam pawilonem c. k. 
zachodnio- i wschodnio-galicyjskiego pomysłu, a jednak 
wzory budownictwa polskiego przedostały się nad 
Sekwanę i budzą żywe zainteresowanie. Oto p. Fran- 
ciszek Mączyński, budowniczy, laureat kilku konkur- 
sów, nagrodzony w r. 1900 w Paryżu za projekt 
willi w stylu zakopiańskim, wystawił w domu Nr. 9 
przy Compagne Premiere — «miasto w stylu zako- 
piańskim». Są to tylko naturalnie kartony, przedsta- 
wiające projekty domów z rozmaitem przeznaczeniem, 
wskazują już jednak, że styl nasz nadaje się bardzo 
dobrze do wszelkich potrzeb budownictwa. Paryski 
korespondent Kuryera Warszawskiego tak opisuje wra- 
żenia z wystawy tego «miasta zakopiańskiego, a przy- 
najmniej całej jednej długiej ulicy». 

«Zabudowaną jest ona — pisze korospondent — 
tylko jeszcze z jednej strony, ale to już wcale ładna 
panorama. Szeregiem idą olbrzymie domy dochodowe, 
z olbrzymiemi szybami okien na sklepy. W liniach 
dachów, w powiązaniu ornamentacyjnem pięter, oko 
rozpoznaje z łatwością znajome motywa zakopian- 
skie. Wiją się na gzemsach ostre desenie «mirwy» 
i «<lamańca». Nad oknami, jak rzęsa, tu i owdzie ry- 
suje się «obidka». Ze szczytów ostrych dachów śmi- 
gają spazdury». Tu znowu, w olbrzymiej kamienicy, 
całej prawie ze szkła, ciągnie się od ulicy przed 
szybami misterna krata — w niej «dźwierze» góral- 
skie z kołkowaniem, pięknie zaokrąglone u góry. Mię- 
dzy wielkimi domami dochodowymi od czasu do 
czasu nieduży dom prywatny: rodzaj pałacyku, jak 
ongi stawiało go dla siebie zamożne mieszczaństwo. 
Jeszcze dalej idąc w tę ulicę oglądamy jakieś smu- 
kłe szczyty — wieże kościelne, dom radny, szkołę. 
Jest mała kapliczka, ciche wytworne mauzoleum 
zmarłych, — wreszcie domy rzedną, ulica wyprowa- 
dza za miasto, gdzie wśród ogrodów szereg wesołych 
letnich jedno- i dwupiętrowych domków czeka na le- 
tników. 

I wszystko to linią budowy, ornamentem, ca- 
łym zarysem dąży do utrwalenia, powiązania w ca- 
łość stylową tych pierwiastków zakopiańskiej swoj- 
szczyzny, które niby znamy a nie znamy i od których 
zwłaszcza tyle spodziewamy się na przyszłość». P. 
Mączyński pracuje już od paru lat nad zastosowa- 
niem i rozwinięciem zakopiańszczyzny w budynkach 
kamiennych. Praca ta w roku bieżącym właśnie 
wyjdzie z druku, poprzedzona wstępem p. Witkie- 
wicza. 
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I oto — powtarzając słowa p. Mokłowskiego !) — 
«jeszcze jedno kłamstwo do niedawna za prawdę 
uznane prysło, jeszcze jedna niewiara we własne siły 
i przyszłość zczezła jak mgła, przed wiosennem słoń- 
cem... Nieprawdą się okazało, byśmy byli żebrakami 
w sztuce... Nieprawdą, żebyśmy nie mieli własnego 
majątku z dorobku wiekowego plynącego w tem, 
czem zdobi życie codzienne Europejczyk». 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Pogoda. Mamy więc zimę zupełną, prawdziwie 
styczniową, niewątpliwą. Śnieg sypie ciągle i mróz 
trzyma nie nadzwyczajny, dochodzący jednak chwi- 
lami do dziesięciu stopni. Jest wprawdzie trochę je- 
szcze fantazyi w tej tak niezwykle kapryśnej zimie, 
bo często wiatr się zrywa, to znowu słońce świeci, 
to chmury wiszą tak nizko, że topią Regle, to odsła- 
niają znowu cały kamienny profil Giewontu, nieska- 
zitelnie biały z drobną, ciemną plamką, widniejącego 
teraz wyraźnie, krzyża na szczycie. A śnieg to sy- 
pie drobny w gęstych skłębionych tumanach, to spada 
wielkiemi płatami cicho, równo. 

O Morskie Oko wniósł znowu interpelacyę do 
rządu poseł Kozłowski przy rozprawach w komisyi 
budżetowej. Interpelacya zapytuje: jakie rząd poczy- 
nił zarządzenia, aby strzedz neutralności spornego te- 
rytoryum; z jakiego powodu posterunki żandarmeryi 
austryackiej zostały z terytoryum spornego wycofane 
i wreszcie jak rząd zamyśla wystąpić przeciw temu, 
aby na czas trwania sporu terytoryum sporne uwa- 
żane było ze strony austryackiej czynnie czy bier- 
nie za terytoryum węgierskie, bierność bowiem i bo- 
jaźliwość w obronie tego terw*o*wum jest za dzisiej- 
szego rządu o wiele większą, mz była za rządów po- 
przednich. Może chociaż ta bezustanność zapytań przy 
każdej okazyi, przekona rząd nareszcie, że sprawa 
Morskiego Oka byle czem zbyć się nie da. 

Spis gości. Ż polecenia p. Komisarza w pierw- 
szych dniach stycznia dokonany został spis gości, 
bawiących w danej chwili w Zakopanem. Spis wy- 
kazał 514 osób. Na zasadzie tego spisu wydaną zo- 
stała pierwsza w roku bieżącym lista gości, będąca 
rzeczywiście wiernym obrazem istotnego stanu rze- 
czy. Spis gości przeprowadzony o tej samej porze 
w roku zeszłym wykazywał 421 osób. 

Jeszcze o „Czubrynieś Z powodu artykułu «Cu- 


1) «Słowo Polskie» z d. 1/1 r. b. art. «Jeszcze nie zgineła...» 
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bryna», umieszczonego w nr. 2 Przeglądu, p. Dr. Sta- 
nisław Eljasz-Radzikowski nadesłał nam następujące 
wyjaśnienie: 

« Wiadomość o wyjściu na szczyt Czubryny pa- 
nów Karola Potkańskiego i Ludwika Chałubińskiego 
znajduje się w oryginale na szczycie Mięguszowie- 
ckim. Spisał ją własnoręcznie pan Karol Potkański 
wówczas, gdy razem z p. Ludwikiem Chałubińskim 
po zejściu z Czubryny byli na szczycie Mięguszo- 
wieckim». 

Teatr. Po przedstawieniu «Grubych ryb», które 
nastąpi w niedzielę d. 26-go b. m., projektowane jest 
urządzenie w najbliższym czasie Fredrowskiego wie- 
czoru wystawieniem «Consilium facultatis» i innej ja- 
kiejś jednoaktówki tego samego autora. «(rrube ryby» 
Bałuckiego były już odegrane w Zakopanem przed 
trzema laty, jeszcze w salce czytelni spalonego «dworca 
tatrzańskiego». Przedstawienie tej wesołej komedyi po- 
wtórzono wtedy dwa razy dzień po dniu, w sobotę 
i niedzielę. 

Pogadanki sobotnie. Najbliższa tygodniowa poga- 
gadanka w «Czytelni zakopiańskiej« odbędzie się tym 
razem nie w sobotę, jak zwykle, ale w niedzielę 1 nie 
w «Czytelni», lecz zapewne w sali hotelu «Morskie 
Oko». Powodem zmian jest, iż pogadankę tę popro- 
wadzi p. K. Mokłowski, mówiąc na temat «Kultura 
polska, a ościennych narodów». Zarząd bowiem «Czy- 
telni» liczy na to, że ogromne powodzenie wykładów 
p. Mokłowskiego, jego wielkie zalety jako prelegenta, 
oraz tak bardzo interesujący przedmiot pogadanki, 
ściągnie tylu ciekawych, że sala «Czytelni», jak to 
już było na pogadance pana Adama Szymańskiego, 
okaże się za szczupłą. Zarządowi chodzi również 
o ułatwienie dostępu na tak ciekawą pogadankę mie- 
szkańcom dolnej części Zakopanego. Pogadanka roz- 
pocznie się o godzinie 3-ciej po południu, a stosownie 
do przyjętego obecnie dobrego zwyczaju, z chwilą 
rozpoczęcia wykładu drzwi do sali zostaną zamknięte. 

Odczyt p. M. B. wygłoszony na pogadance w ubie- 
głą sobotę, a opisujący jedyny zapewne nietylko w na- 
szych dziejach wypadek, służby kobiety w szeregach 
regularnej armii, spotkał się z szczerem i zasłużonem 
uznaniem licznie zgromadzonej publiczności. Po od- 
czycie były śpiewy i deklamacye. 

Z „Czytelni Zakopiańskiej! Na ostatniem posie- 
dzeniu zarządu «Czytelni» uchwalonem zostało wy- 
rażenie podziękowania wszystkim uczestnikom zam- 
kniętej w ubiegłą niedzielę wystawy sztuk pięknych. 
Wystawę w przeciągu dziesięciu dni istnienia zwie- 
dziło przeszło 300 osób. 

Zarząd «Czytelni», pragnąc urozmaicić zebrania | 


___—Q—V—7—7—„n„JJJ||._.| | )VSM|ĄSAM._L|||| _ __„_ kN NN NN) DD) ccc ww w nn w m _ c 


towarzyskie, odbywające się po pogadankach sobot- 
nich, postanowił kupić nowy fortepian, który już za- 
pewne w przyszłym tygodniu zamieni stary, do lep- 
szej gry nieprzydatny instrument, znajdujący się 
obecnie w sali «Czytelni». 

Wykłady pana Mokłowskiego, obszerniejsze spra- 
wozdanie z których będziemy mogli podać dopiero 
w przyszłym numerze, cieszą się takiem powodze- 
niem, że powstała myśl otwarcia nowego ich kursu. 
W końcu stycznia rozpoczną się wykłady z litera- 
tury pana Artura Górskiego, a w lutym pana Jana 
Kasprowicza. 

Chór akademicki krakowski daje koncert w Za- 
kopanem na dochód tutejszego towarzystwa «Schro- 
nienia dla nauczycielek». Koncert odbędzie się w so- 
botę d. 18-go b. m., począwszy od godz. 7-ej wieczo- 
rem w sali hotelu «Morskie Oko». Po koncercie za- 
bawa taneczna, naturalnie ożywiona zapewne bar- 
dzo, dzięki obecności dziarskiej krakowskiej młodzieży. 
Młodzieży tej należy się szczere uznanie za tak chę- 
tną ofiarę dla dobrego celu, będącego po części wy- 
razem wdzięczności dla kierowniczek pierwszych kro- 
ków może tej samej młodzieży. Publiczność zakopiań- 
ska nie omieszka zapewne i wyrazić uznania młodym 
ofiarodawcom i poprzeć cel liczną obecnością na kon- 
cercie i udziałem w zabawie. 

Koncert urządzany przez «Pomoc Bratnią» w so- 
botę d. 25-go b. m. zapowiada się bardzo interesująco. 
Z koncertem połączony będzie odczyt «() sztuce» 
artysty malarza pana Włodzimierza Tetmajera, który 
specyalnie w tym celu przybywa do Zakopanego. 
W koncercie, jak dotąd, przyrzekli łaskawy udział 
p. Ordonówna, artystka dramatyczna z Krakowa i pan 
Ludwig, baryton opery lwowskiej. 

Licytacya. We wtorek d. 21-go b. m. o godzinie 
10-tej z rana w biurze Komisyi klimatycznej odbę- 
dzie się publiczna licytacya przedmiotów znalezio- 
nych, a dotąd przez właścicieli nie odebranych. Spis 
tych przedmiotów ogłaszaliśmy już w jednym z da- 
wniejszych numerów Przeglądu. 

Podziękowanie. Otrzymujemy z prośbą o umie- 
szczenie. 

Na zabawie dziecinnej zaimprowizowanej w cza- 
sie świąt Bożego Narodzenia, w sali zakładu dr. Chram- 
ca, staraniem WWPań: Dynowskiej, Chramcowej, 
Krówczyńskiej, Ciechomskiej i Michalewskiej, zebrano 
dla biednych dzieci z ochronki kwotę 92 koron, za 
co imieniem dzieci składają serdeczne podziękowanie 
rzeczonym Paniom 

SS. Felicyanki 


zarządzające ochronką. 
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Sprostowania. Do artykułu p. t. «Zimowa wy- 
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Zbiory zatem, o których mowa, stanowią pracę ory- 


cieczka w Tatry» w nr. 2-gim Przeglądu wkradł się| ginalną; prócz tego mają one jeszcze jedną właści- 


błąd drukarski zmieniający zupełnie sens wyrazu 
«Steigeisen». Polskie znaczenie bowiem tego wyrazu 
jest «raczki«, nie zaś rączki jak wydrukowano. Gó- 
rale nasi nazywają ów przyrząd turystyczny: «raki», 
«raczki», «podkowy» lub «podkowice». 

W artykule «Cubryna» wydrukowano również 
mylnie nazwę «Pośredni», pisząc przez małą literę — 
«pośredni». 


Towarzystwo Tatrzańskie 
i Muzeum im. Chałubińskiego w Zakopanem. 


(Ciąg dalszy). 


W miejscowości górskiej, jak Zakopane, główną 
i zasadniczą częścią istotną muzeum miejscowego na- 
turalnie są zbiory geologiczne. Zarówno specyalista 
przyrodnik jak turysta amator przedewszystkiem tych 
zbiorów poszukiwać będzie, one bowiem powinny mu 
wyjaśnić skład, budowę, pochodzenie gór — tego zja- 
wiska w Zakopanem najważniejszego i dominującego. 
Do ostatnich czasów zawód prawie zupełny spotykał 
ciekawych w tym względzie. Znajdowaliśmy zawsze 
kilka -gablotek, wypełnionych nielicznemi okazami 
przeważnie granitów, okazami, które nic nam nie 
mówiły ani swemi własnościami ani układem. Moro- 
zewicz zebrał skrzętnie minerały tatrzańskie, ale Ta- 
try nie obfitują w rodzaje i gatunki mineralne, jak 
wogóle wszystkie młode góry granitowe; niewiele jest 
tego zatem, oprócz tego okazy mineralogiczne, przez 
Morozewicza zebrane, rozproszone były między oka- 
zami innymi, więc ginęły dla oka. Najważniejszej zaś 
rzeczy — zbioru geologicznego — t. j. zbioru skał 
i skamieniałości stanowiącego ilustracyą, wyjaśnia- 
jącą budowę i tworzenie się Tatr, Muzeum nie miało. 

Dziś, w bieżącym roku dopiero, dzięki przeszło 
trzyletniej pracy p. Mieczysława Limanowskiego, nie- | 
wybaczona ta luka została zapełniona. | 


W dobie obecnej najcenniejszem i najważniej- 
szem dziełem o geologii Tatr jest monografia orygi- | 
nalna profesora wiedeńskiego Uhliga. Autor ten jest 
pierwszym, który wyjaśnił w sposób należyty a zro- 
zumiały budowę i pochodzenie Tatr. Na tej rozpra-| 
wie oparł się głównie p. Limanowski w tworzeniu, 
zbiorów, lecz posuwając samodzielnie naprzód bada- | 
nia prof. Uhliga, i czyniąc w Tatrach liczne nowe. 
spostrzeżenia, wprowadził pewne ciekawe przyczynki| 
i w niektórych szczegółach zajął stanowisko odrębne. | 


wość, właściwość najważniejszą: nie są suchem usy- 
stemaątyzowaniem przedmiotów, opatrzonych kartkami 
z notatkami, jak się dana skała lub skamienialość 
nazywa i skąd pochodzi, lecz przeciwnie stanowią 
organiczną ciągłą zsyntezowaną całość, stanowią 
Żywy pouczający wykład historyi Tatr. Wyczerpu- 
jące a obrazowe objaśnienia p. Limanowskiego, obok 
okazów umieszczone, są tak interesujące, że uważam 
za konieczne podać je w całości na tem miejscu. Czy- 
telnikom Wszechświata nie obce są obrazowo przedsta- 
wione momenty historyi Tatr pióra p. Limanowskiego, 
nie będzie więc zbyteczną historya całkowita Tatr 
w krótkości wyłożona, a stanowią ją właśnie niżej 
przytoczone kartki z Muzeum przepisane. 

P. Limanowski opatrzył okazy kartkami dwu 
rodzajów (różnobarwne): małe kolorowe zawierają 
ścisłą, krótką, przyrodniczą metrykę okazu, duże 
białe zawierają objaśnienia obrazowe. Treść tych 
ostatnich jest ciągłą, t. j. gdy przechodzimy zbiór, 
kartki czytamy tak jak ciąg jednego artykułu. 

Przytaczam więc objaśnienia, o których mowa, 
w nawiasach umieszczając wzmianki o ważniejszych 
lub wyróżniających się pięknością lub doskonałością 
okazach. 


PRZESZŁOŚĆ TATR I PODHALA. 
Szafka I. 


Pratatry. Pustynia. Wtargnięcie morza. 

«Na rozpalonej i płynnej ziemi zaczęła się two- 
rzyć pierwsza stała skorupa. Potem skropliła się para 
wodna nad ziemią i utworzyły się pierwsze oceany. 
Z tych najdawniejszych czasów pochodzą oranity 
i łupki krystaliczne tatrzańskie (tu trzy doskonałe 
okazy granitów). 

Niema żadnych śladów w Tatrach z epoki 


algonkianu 
kambryjskiej 
sylurskiej 
dewońskiej 
węglowej. 
W ciągu tych długich czasów był tu, zdaje się 
mały granitowy kontynent. 
W epoce górno-węglowej wypiętrzył się ten kon- 
tynent w wysokie góry 
w Pratatry. 
| (Tu mapka z czasów górno-węglowych, obraz 
idealny górnowęglowy i mapka z epoki permskiej). 


Czasy pernskie. 


Pustynia, panująca podówczas w krakowskiem, 
posuwając się na poludnie, zapanowała w miejscu 
Pratatr. Jej piaski i żwirowiska pokryły granity. (Zle- 
pieńce Kondratowej, w nich otoczaki, piaskowce i zle- 
pieńce z Szerokiej, Żóltej turni, Czerwonego wirchu; 
przejście do tryasu dolnego; kwarcyty, gliny pustynne 
i muły chwilowych jezior w tryasie dolnym). Morze 
zalewa pustynię. Wdziera się ono od południa, zale- 
wając pustynię, a tylko najwyższe miejsca sterczą 
odtąd jako wyspy pona morzem. Około tych wysepek 
(szczątki Pratatr) osadziły się na dnie morskiem w po- 
bliżu piaski, muły i żwiry. Chwilami na mułach wa- 
piennych porastały korale rafę tworzące. Osady te | 
stwardniały i przeobraziły się w skały następujące: 
(tu następują iłołupki i piaskowce, zawierające w so- 
bie odkryta przez p. Limanowskiego w dolinie Jawo- 
rzynki pod kopą Magóry faunę werfeńską, a miano- 
wicie: Myophora costata, Myophora sp. i Gervilia sp., 
oznaczone przez prof. Uhliga). 


II. 
Wysepki pratatrzańskie. Wielka rafa z czasów tryasowych. 

Piaskowce werfeńskie zawierają skrzypy zagrze- 
bane w nadbrzeżnych piaskach (z doliny Jaworzynki). 
Około wysepek w pewnem oddaleniu porosły korale, 
tworząc rafowe skałki. Fale morskie uderzając o nie 
podczas przypływu i burzy rozbijały szarawe, wa- 
pniste szkielety korali na muł i piasek, który powoli, 


| PRZEGLĄD 


zlepieńców zwietrzałe, popękane od żaru słonecznego 
i piaskowce, których ziarna i otoczaki większe 
okryte czarną warstewką — z doliny Olczysk skrzypy 
i węgiel z nich powstały; okazy niezmiernie piękne). 
Czerwone łupki iłowe (Koziniec, Nosal) takie same, 


Aa te, które dziś tworzą się po deszczach na Saharze. 


Morze wraca. Wdziera się ponownie na obszary, 
na których panowało w czasach średniotryasowych. 
Znowu wysepki. Dokoła nich korale budują rafy. Są 
to korale Thecosmilia. W pobliżu rafy na dnie mor- 
skiem żyją liliowce, ślimaki, jeżowce, ostrygi. Na wy- 
sepkach lasy sagowców i paproci drzewiastych (czasy 
retyckie). 

(Ciag dalszy nastapi). 


Z. Weyberg. 


Lista gości w Zakopanem 
od d. 7-go do d. 14-go stycznia. 


<fiomnica» 
«Dworek» 
aFortunka» 
Hotel Kuliga 
H. «Mors. Oko» 
«Danusia» 


Slugocka Adela | Warszawa 
Pileck Róża z dziećmi » 
Ustrzycka Jadwiga | Galicya 
Sieniradzka Anna Warszawa 
Sierzputowska A. z córka 


Wolff Wladyslaw Król. Polskie 


opadając na dno morskie między wybrzeżem a rafą, 
wybudował z biegiem czasu dokoła wysp olbrzymie 
ląwice dolomitów (dolomity średniotryasowe, i tu foto- 
grafia Kominów Strążyskich. Dolomity ze stylolitami. | Langner Edmund z siostrą 
Przejście dolomitów średniotryasowych w kajper). ask. zało 
Chwilami ławice te zanurzone pod wodą pokrywały | Hr. Drohojowski R. 


Warszawa 
Król. Polskie 
Jarosław 


Roszkowski Bartosz z żoną | Litwa | Hot. Turystów 
Zarzycki Kazimierz z żoną | Król. Polskie Z. dr. Hawranka 
Pieprzakówna Marya Tropiszów Kościeliska 29 
Zabawski Władyslaw Stanisławów iZ. dr. Chramca 
Filipowski Juliusz Koców | » 

Kielski Bolesław Wiedeń Z. dr. Chwistka 
Staniszewska Zofia Warszawa «Za Bramka» 
Jezierski Józef Kraków Staszeczkówka 
Hr. Badeni Kazimierz Busk «Liliana» 
Sobecki Aleksander Radom Hotcl Kuliga 
Rzaca Józef Jasło Z. dr. Chwistka 
Sandoz Soboniowice » 


«Jerzewo» 
D 


Kościeliska 53 


«Liliana» 
Zabecki Bronisław lisia góra Staszeczkówka 
Lwów «Jordanówka» 


się lasami liliowców. (Wapienie krynoidowe z doliny | gokłowski Kazimierz 
Białego. Euerinus liliiformis). 


III. 
Wielka pustynia. Rafa koralowa morza retyckiego. 
W tych czasach wielka pustynia na miejscu Ro- 
syi, Niemiec, Anglii, posuwa się na południe. ŹŻwiry 
pustyni !) i piaski złożone zostają na dawnem dnie [em | ram | rana | 
morskiem; gdzieniegdzie porastają koło wody wielkie || 7 20/10.00) 7.15 | odchodzi 


I 


Zakopane przych. 


Razem osób 30. Łącznie z pozostałymi z roku zeszłego 537. 


Rozkład jazdy pociągów. 


| dzień wiecz. | rana 
4.00: 9.30 | 6.54 


| 

skrzypy. Idą więc skały, powstałe ze żwirowisk pu- | | 8.58) 11.05| 8.14 » | Nowy Targ » 2.52| 835 | 5.40. 
„i, ; mi ; | ; — 7 ; KEMA gy! dchodzi || 130| — | 4.00 

3 o, otoczaki z tych ||102512.20 N tnzbówiGĆ 
stynnych (zlepieńce doliny Bialego, otot 4 ea E Chabówka ae e e B 
| ali Z è trakó i 0) — | 7.80 
1) Pogląd na utwory, o których mowa obecnie, i na pia- zdj ko vagi SU” odchodzi | 83 | 
z rano | ilzień rano WIECZ. 


skowce powyżej wspomniane (permskie), jako na osady pustyn, jest 
wynikiem badań p. Limanowskiego dotąd drukiem nie ogło- M 
szonych jeszcze. 


Na brzegu lasu, przy ul. Zamoyskiego | 
| 


| Pensyonat Jordanówka. 


Werenda dla kuracyi klimatycznej. 


Pokoje z całkowitem utrzymaniem. 


Kuehnia wykwintna. Fortepian. Wła- 


sne konie i powozy. 


Dr. W. TYSZKIEWICZ 


ordynuje od 10—12 


EM, 


| 


willa Polonia — ul. Zamoyskiego ə. A 


WILLA „JASNE“ 


"PensyonaT HELENY BRZEZICKIEJ 


PENSYONAT 


Pokoje z werandami z calem utrzymaniem 
na zimę i lato. 


Wjazd od ulicy Jagiellońskiej i Starej Polany przez ,,Knoblau- 


chówkę': 
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Felicya Osberger 


wyrabia Kefir i mleko sterylizowane. 
Gbramcówki 31. 
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I. F. J. KOMENDZIŃSKI 


Zakopane, Krupówki. 
Poleca szanownej Publiczności rzeźby własnego wy- 
robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
borze z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 
skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 
dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny 
oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 
w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
limy, patarafki i t. p. Koce, wełniane derki kapy na 
łóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pań i dzieci. 
Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 


BEŻ Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 


wyrobu krajowego. 
rN i= 
| 


„O sportach zimowyeh* 


napisał 
Dr. Eugeniusz Piasecki. 
l Do nabycia w księgarni Zwolińskiego i w Administracyi l 


» Przeglądu Zakopiańskiego«, kantor A. Modlińskiego i Sp. 
przy Krupówkach. 


Cena 40 halerzy. 
RZESESB=SGSBSRSES=S= 
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30 f PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 


| | 
Szanowna Publiczność 


zawiadamiam, że przyjeżdżam do Zakopa- 
nego zaraz po Popielcu i udzielać będę 
lekcyi tańców dzieciom do lat 12-tu. 
Uprzejme zgłoszenia proszę adresować 
teraz: Kraków — Mały Rynek, później: Za- 
kopane — Skoczyska. | 
Józefa Ekerowa 


4—2 nauczycielka tańców. | 


zz — — — m- = 


Kalendarzyk % % « 


|* « m Tatrzański 
=——— Zakopane i Tatry 
| Przewodnik po Zako- 
panem i górach, za- 
wierający wszystkie 


potrzebne wiadomości 
dla przybywających. — 
g Niezbędny dla gości 


i turystów. 220 stron 
druku, 2 mapy kolo- 
rowe. Cena w ładnej 
oprawie kor. 2.40. — 
Do nabycia w księ- 
garni Zwolińskiego, 
w Biurze Tow. Tatrz. 


ww Roczniki % 
»Przeglądu Zakopiańskiego: 
| za rok 1900 


w oprawie, są do nabycia w Redakcyi, Przecznica 
l. 10, lub w Administracyi, kantor A. Modlińskiego 


Krupówki o i w skle- 


== | pie S. Ciszewskiego. 


(8 Udzielam lekcyi języka i Sp. przy Krupówkach. Cena 8 koron. 
A angielskiego. =| p mea 
y% Wiadomość w administracyi »Prze- |$ Cztery piany na wille 


glądu Zakopiańskiego« ul. Krupówki 
i plan kośejółka wiejskiego 


są do sprzedania w kedakcy1 » Przeglądu 


w stylu zakopiańskim 
| 
| Zakopiańskiego «. 


Najodpowiedniejsze podarki na Gwiazdkę 


poleca 


ZPO 


STANISŁAW MĄCZYŃSKI | pP mmen 
> | f j z i 
zegarmistrz w Zakopanem, Krupówki 22. Z AKŁ AD i 
a 
| a | naukowo-wychowawczy E- 
pendułowe, co 8 lub 14 dni nakręcane, bijące. Zegarki | 
kieszonkowe złote, srebrne, stalowe oksydowane na W Zakopanem. È 
czarno i niklowe — z pierwszorzędnych fabryk Longines, | F 
| »Omega<, Rosskopf i innych. Wielki wybór budzików. Pensyonat dla chłopców 7 nauką R - 
| 
© 


gimnazyalną i realną do szkół w Ga- 
lieyi lub w Królestwie Polskiem. — [ 
Języki obce, muzyka. Opieka peda- f; 

gogiczna i lekarska. Adres: Š 
L. Szwejgier, Chałubińskiego 21 E 


| Biżuterya srebrna zakopiańska i patryotyczna 
| broszki, pierścionki, kolczyki, lańcuszki, breloki w wiel- 
kim wyborze, medaliki, spinki, szpilki i t. d. Reperacyę 
| wszelką po cenach możliwie nizkich wykonywa szybko 
i sumiennie. 


FAT 


| Za nabyty zegar lub zegarek dwuletnie poręczenie. — Zakład 


Nowość! Zegary w szafkach w stylu zakopiańskim 
istnieje od r. 1896, otwarty przez lato i zimę. | 
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